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Statystyka g^alicyjsiticli nakładów naukowyeli w r^lku ok óln ym  18  5 3.
Chcąc podać zarys sianu uniik publicznych wGalieyi, które dla 

swego raźnego rozwoju w ostatnich latach powszechny wzbudziły 
udział, ogłosiliśmy już w naszem piśmie kilka wykazów o stanie nie­
których zakładów i gałęzi naukowych na rok szkolny 18512 .

Do tych dal dodajemy w niniejszem podobne wykazy na rok 
szkolny 18523, które obejmują publiczne zakłady uąukowe wszelkich 
kalegoryi i jak dalece na to zezwala miejsce i zakres tego pisma . 
przedstawiają ile możności dokładny obraz stosunków publicznego 
wykształcenia w Galieyi i usiłowań rządu w ostatnich latach ku po­
parciu nauk publicznych w tym kraju.

Następne data są dowodem , jak wielce adminislraeyi państwa 
na tem zależy , ażeby wszelkiemi środkami podźwignąe i udoskona­
lić galicyjskie zakłady naukowe tak co do ich liczby jak i urządze­
nia pojedynczych instytutów i iym sposobem zabezpieczyć im pomy-

2£J»i«ry n a u k o w e  jpray u iiiw c *rsy ie H e .
1. B i b l i o t e k a  u n i w e r s y t e t u  zawierała z końcem roku 1853 

następujące zbiory:
u) Zbiór książek o 35486 łomach 
h) Zbiór rękopismów’ w 315 toniach,
c)  Zbiór kart jeograticźnyeli 61 sztuk,
d ) Zbiór artystyczny (sta lory ty. litografie i obrazy olejnej w 6 to- 

mach , 21 zeszytach i 259 pojedynczych sztukach,
e)  Zbiór monet liczący 9760 sztuk.
f )  Zbiór mineralogiczny 1027 sztuk.

W  porównaniu z rokiem zeszłym przybyło ad u) 1036 tomów; 
ad b) 3 sztuki, ad d) 34 sztuk, ad e j  10 sztak.

2. Muzeum fizyczne liczące 450 aparatów dla chemii, nauki o 
c ieple, mechaniki, bydroslatyki, areostatyki, nauki o parze, aku-

ślne działanie. Niemniej zawdzieezyć należy gorliwości całego sta- j  s' j ’ki, magnetyzmu, elektryczności, optyki, nauki o ogólnych wła-
oo nauczycielskiego i organów nadzorczych, których czynność na j  s|*ościach cml ,  meteorologii i fizycznej jcografii , tudzież 24 'inode-
teni większe zasługuje uznanie , gdy^ nauczyciele dla zmienionego ' ow ^lożmnych maszyn dla mechaniki, architektury, agronomii i te-
we wszystkich prawie szkołach systemu naukowego, także i w upły- j  ehnologii , nnkoniee zbiór agronomicznych medalów i książek,
nionym roku szkolnym walczyć musieli z znacznemi trudnościami. I ^  porównaniu z przeszłym rokiem powiększył się gabinet fizy-

„  , . , . . . .  . . , czny o 53 aparatów i instrumentów.Bardzo dobroczynny wpływ na podniesienie wyższych i sre- | . . .
dnieli zakładów naukowych wywiera bez wątpienia także stosunkowo 3 M“ e“ * h,stor.vi natttra,neJ : a > Sek^ a >»»eralogicMa, 1500
znaczna liczba siypeodyów dla ubogich uczniów , gdyż prze,.to nie- | oryktognostycznych minerałów , 200 egzemplarzy skał

* i « * n , - i i  , , i * 200 skamieniałości, h i SekcYa botaniczna, 3000 e£rztiiunlarzv ro-tylko wielu ubogim a zdomym uczniom ułatwiono dalszo stiulya, ale i J tupiemy
, j j 0O- przy— i s *'u eS'z0<:3' « K1'y c h , 7000 egzemplarzy rośliu środkowej Europy (w e ­

dług dwóch zielników) , 300 austryackieh kryplogamów i 500 egzem­
plarzy plant birmańskich, r)  Sekcya zoologiczna : 18 sztuk zwierząt 
ssących, 453 ptaków, 26 ainfibiów, 20 entopeów, 54 ryb i 1003 ro­
dzajów owadów. — Od roku zeszłego przybyło 1200 oryktognosty­
cznych minerałów, 4000 egzemplarzy roślin średnio-europejskich  i 
500 plant; birmańskich, tudzież 15 ptaków w oddziale zoologicznym.

4. Zbiór chemicznych narządów i preparatów.
5. Sądowo-chem iczne laboratoryuni przy wydziale prawniczym, 

liczące 14 aparatów, 7 narzędzi i sprzętów i zbiór książek,
6. Ogród botaniczny (założony dopiero od niedawna).

S ta n  u c z n ió w .

także wielu zachęcono do wickszęj pilności, albowiem w*- 
jętej zasady ubiegać się mogą o opróżnione stypendya tylko ucznio­
wie odznaczający się postępem w naukach i obyczajnością. Jakkol­
wiek zresztą majątek, z którego dochodów stypendya sie udziela, po 
największej części pochodzi z iiindacyi prywatnych , jednak w^tem 
główna zasługa władz, iż oględną administracją tego majątku zna­
cznie pomnożyły dochody a tein samem kwotę i liczbę stypendyów. 
I płyniony rok szkolny podaje w tym względzie zaszczytne dowody.

Na szczególne uznanie zasługuje podźwiguieuie nauk Indu w upły - 
niouym roku. Znaczna liczba nowych szkół dotowanych dobrowol- 
nemi składkami wyłącznie z źródeł miejscowych, jest dostatecznym 
dowodem , ze przekonanie o niezbędności nauk elementarnych także 
w masie ludności coraz więcej przeważa , a jeżeli , jak się spodzie­
wać należy, władze i duchowieństwo miejscowe z równym jak po- 
tad skutkiem wpływać będą w tym względzie na lud w ie jsk i . tedy 
wkrótce i Galicya pod względem liczby, dolaeyi i stosownego urzą­
dzenia szkół ludu stanie na równi z zaehodniemi prowincjami cesar­
stwa.

Przystępujemy do tabelarycznych wykazów stanu pojedynczych 
zakładów naukowych i zaczynamy od sianu uniwersytetu lw ow ­

skiego :

a.
( . ' u i w e r s y t e t  l w o w s k i  w  r o k u  s z k o l n y m  1 8 5 3 .
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W  porównaniu z poprzednim rokiem zmniejszyła się liczba pro­
fesorów zwyczajnych o jednego, a liczba suplentów pomnożyła się 
natomiast również o jednego.

Iiiczha nadzwyczajnych profesorów pozostała la sama , katego- 
gorya zaś prywatnych docentów i nauczycieli w ściślejszem znacze­
niu liczy o jednego nauczyciela mniej. W  ogolę jest liczba nauczy­
cieli ta sama co w roku przeszłym.
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Kurs zimowy 18523

Teologiczny 28 158 67 73 225 1 9 360
Jurydyczny. 68 261 62 85 335 68 43 3500
filozoficzny 10 23 43 2 214 2 13 465

Razem Il06 442 172 160 774 71 65 4325
Kurs letni 1852/3

Teologiczny — 157 67 59 224 79 8 320
Jurydyczny. 25 261 30 151 291 26 41 3350
Filozoficzny 4 25 11 — 246 7 6 475

Razem 29 443 108 210 761 112 55 |4145
D o  fr e k w e n c y i  w  k u r s ie  z im o w y m .

a) W y d z i a ł  t e o l o g i c z n y .
W' kursie zimowym 1852/3 wynosiła liczba uczniów tego fakul­

tetu 158 zwyczajnych immatrykulowanych słuchaczy; nadzwyczaj­
nych słuchaczów t. j. wpisanych bez świadectwa maturitatis było 67, 
przeto ogółem 225 słuchaczów. W  kursie zimowym 1 8 5 1 /2 ,  w któ­
rym po raz pierwszy immatrykulowano zwyczajnych słuchaczów te­
ologii , było zwyczajnych słuchaczów’ 244 a nadzwyczajnych 31 , 
przeto ogółem 275.

Ubyło więc w kursie zimowym 1853 tylko 86 zwyczajnych ucz­
niów teologii, natomiast przybyło 36 słuchaczów nadzwyczajnych, 
przeto ubyło w ogóle 50 uczniów tego fakultetu, co się tem da wy­
tłumaczyć , że od kursu zimowego 1851/2 wystąpiło 74 zwyczajnych 
słuchaczów' ukończywszy teologię a czterech umarło . zaś nowo im­
matrykulowanych przybyło tylko 28.



*e
b) W y d z i a ł  j  ur y  d j  c z n o -  p o l i t y  c z n  y.

Naprawa uczęszczało w kursie zimowym 1852/3, ‘261 zwyczaj­
nych i 62 nadzwyczajnych uczniów, oprócz tego zapisanych hyło 
dziesięciu teologów i dwóch słuchaczów wydziału filozoficznego, 
przeto ogółem 335 słuchaczów. Zaś w kursie zimowym 1851/2 za­
pisanych hyło 303 zwyczajnych a 58 nadzwyczajnych słuchaczów’ , 
oprócz tego uczęszczało 36 teologów i czterech słuchaczów' wydzia­
łu filozoficznego na odczyty jurydyczne - polityczne, ogółowa więc 
liczba słuchaczów tego wydziału wynosiła 401 uczniów. Zmniejszy­
ła się przeto liczba zwyczajnych słuchaczów o 4 2 ,  liczba teologów 
uczęszczających na odczyty jurydyczno-polityczne o 2 6 ,  a liczba fi­
lozofów uczęszczających na te odczyty o dwóch , ubyło wiec ra­
zem 70 uczniów . liczba zaś nadzwyczajnych słuchaczów powiększy­
ła się o czterech, —  z czego się okazuje ogółowe zmniejszenie o 
68 uczniów tego wydziału. Przyczyna tego zmniejszenia jest, że od 
zimowego kursu 1851 2 w ogóle wystąpiło równie tyle zwyczajnych 
uczniów, ile przybyło nowo imatrykulowanych. Zmniejszenie liczby 
teologów uczęszczających na odczyty jurydyczne ztąd p och odz i , 
ponieważ się liczba zwyczajnych (imatrykulowanych) słuchaczów te­
go fakultetu przez coroczne wystąpienie ukończonych teologów uczę­
szczających ii a odczyty prawa zmniejsza, a seiniuarzyści przyjęci bez 
świadectwa maturitatis jeszcze  nieolrzymali pozwolenia uczęszczania 
na odczyty innych fakultetów,

c)  W y d z i a ł  f i l o z o f i c z n y .
W kursie zimowym 1852/3 zapisanych było na wydziale filozo­

ficznym 23 zwyczajnych słuchaczów , nadzwyczajnych -43, oprócz 
tego uczęszczało 63 teologów i 85 jurystów na odczyty tego fakul­
tetu. Ogółowa liczba słuchaczów wynosiła 214. W  kursie zimo­
wym 1851/2 było- [zapisanych 23 zwyczajnych i 39 nadzwyczajnych 
słuchaczów, uczęszczało na odczyty filozoficzne 162 teologów i 190 
ju rystów , ogółowa więc liczba wynosiła w poprzednim roku 414 
słuchaczów'. Okazuje się zatem w upłynionym roku szkolnym zmniej­
szenie o 99 teologów i 105 jurystów , przybyło zaś czterech nad­
zwyczajnych słuchaczów', ubyło przeto w ogóle 209 uczniów na tym 
wydziale naukowym.

Zmniejszenie liczby teologów uczęszczających na odczyty filo­
zoficzne nastąpiło z tych samych przyczyn , któreśmy podali pod b), 
mianowicie zapisani byli na język halicko -  ruski i literaturę tylko 
teologowie z III. i IV. roku.

Przyczyną zmniejszenia liczby słuchaczów prawa uczęszczają­
cych na odczyty filozoficzne b y ło ,  że w kursie zimowym 1851/2 
wszyscy słuchacze prawa znajdujący się w siódmym i ósmym kur­
sie praw, słuchać musieli brakujących im jeszcze odczytów filozo­
ficznych co już nieniiało miejsca w’ kursie zimowym 1852/3.

M o fr e k w e n e y l  w  k u r s ie  le tn im ,
a) W y d z i a ł  t e o l o g i c z n y .

W  kursie letnim 1853 znajdowało się na teologii 157 zwyczaj­
nych i 67 nadzwyczajnych słuchaczów , w ogóle 224. Zaś w kur­
sie letnim 1852 zapisanych było 236 zwyczajnych i 27 nadzwy­
czajnych, przeto ogółom 263 słuchaczów teologii. Okazuje się przeto 
zmniejszenie o 79 zwyczajnych, z drugiej zaś strony przybyło 40 nad­
zwyczajnych słuchaczów, w ogóle więc ubyło 39 słuchaczów teologi.

Przyczyną tego zmniejszenia liczby słuchaczów teologii jest, że 
liczba występujących ukończonych teologów była większa , aniżeli 
przybyło nowo wpisanych zwyczajnych słuchaczów. Liczba’ zaś nad­
zwyczajnych słuchaczów dlatego była większa niż w roku1 poprzedza­
jącym , że przyjęto na teologię znaczniejszą liczbę seminarzystów bez 
egzaminu maturitatis na teologię aniżeli w' kursie letnim roku 1852. 

hj W y d z i a ł  j  ur  y dy  c z u o -  p o li ty  c z  u y.
Zapisanych było 261 zwyczajnych i 30 nadzwyczajnych , prze­

to razem 291 słuchaczów.
W  kursie zaś letnim 1852 było zapisanych 261 zwyczajnych, 

37  nadzwyczajnych, przeto razem 298 słuchaczów. Oprócz tego 
uczęszczało II teologów' i jeden słuchacz filozoliii na odczyty jury­
dyczne. Liczba zwyczajnych słuchaczów została przeto w obydwóch 
kursach ta sama, ale ubyło siedmiu nadzwyczajnych słuchaczów i 
dwunastu uczniów z innych wydziałów , którzy w poprzedzającym 
roku uczęszczali na odczyty jurydyczne.

c) W y d z i a ł  f i l o z o f i c z n y .
W  kursie letnim 1853 liczył wydział filozoficzny 25 zwyczaj­

nych i 11 nadzwyczajnych słuchaczów. Oprócz tego było zapisa­
nych na odczyty filozoficzne 59 słuchaczów teologii i 151 jurystów'. 
O gó łow i liczba słuchaczów wynosiła przeto 246.

kursie zaś letnim 1852 było 21 zwyczajnych, 28 nadzwyczaj­
nych słuchaczy , a oprócz tego 164 teologów i 116 jurystów uczę­
szczających na odczyty filozoficzne , przeto razem 329 słuchaczów.

Okazuje się więc pomnożenie o czterech zwyczajnych słucha­
czów  i o 35 jurystów , ubyło zaś siedmnastu nadzwyczajnych słu­
chaczów i 105 teologów, w ogóle przeto zmniejszyła się liczba słu­
chaczów filqznfii o 83 uczniów.

Pomnożenie liczby jurystów uczęszczających na odczyty filozo­
fii pochodzi ztąd, że wielu jurystów przed ukończeniem prawa 
w ostatnim kursie zazwyczaj uczęszcza na kolegia filozoficzne dla 
uzupełnienia nauk na uniwersytecie.

Zmniejszenie nadzwyczajnych słuchaczów i teologów pochodzi 
z powyżej pomiecionych przyczyn.

Pod względem narodowości było między uczniami w kursie zi­
mowym 117 N iem ców , czterech C zechów , jeden południowy Sła- 
wianin, 221 Polaków i 271 Rusinów. W  kursie zaś letnim 92 Niem­
c ó w , siedmiu C zechów , jeden południowy Sławianin, 188 Polaków 
i 263 Rusinów.

P o d z i a ł  w e d łu g - w y z n a ń  r e l ig i jn y c h .

K u r s  z i m o w y
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T e o lo g i c z n y ......................... 35 189 1 — --- — 225
Jurydyczny . . . . . 240 63 1 5 1 13 323
F ilo zo f ic zn y ......................... 33 13 — 2 5 13 66

Razem . . , 308 265 2 7 6 26 614

K u r s 1 e t n i

T e o lo g i c z n y ......................... 35 188 1 — __ — 224
Jurydyczny ........................ 211 60 1 4 1 14 291
Filozoficzny . . . . 22 8 - 1 5 36

Razem . . . 268 256 2 5 1 19 551
Na wszystkich wydziałach naukowych w pierwszym kursie było 

396 uczniów uwolnionych od całego , a 62 od połowy dydaktrum, 
W  drugim kursie uwolnionych hyło 407 od całego a 70 uczniów od 
połowy dydaktrum. Kwota zebranych pieniędzy kolegialnych wyno­
siła w pierwszym kursie 1726 złr. a w drugim kursie 2253 złr, m.k.

P r z e g l ą d  r y g o r o z ó w  i p r o m o c y i .
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W porównaniu z rokiem poprzedzającym pomnożyła się liczba 

rygorozów tylko na wydziale jurydyczno - politycznym, na wydziale 
zaś teologicznym i filozoficznym było w tym roku mniej rygoro- 
zautów.

P r z e g l ą d  e g z a m in ó w  o g ó ln y c h .
{ Stuałsprufunyrin. )

W ydział ogólny: 36 egzaminowanych. 34 z promocyą, dwóch 
z reprobacyą.

W ydział polityczno-administracyjny: ‘21 egzaminowanych, 20 
z promocyą , jeden z reprobacyą

W ydział sądowniczy : 25 egzaminowanych, 24 z promocyą, je­
den z reprobacyą.

Razem : 82 egzaminowanych. 78 z promocyą, czterech z reprobacyą. 
Z  siedmdziesięciu ośmiu obstało 32 z odznaczeniem a 46 uzna­

no za zdolnych. (D. c. n.)

■ 11 ------

Obrazki z cyrkułu kołomyjsk^egjo*
(Ciąg dalszy. Obacz Nr. 1, 2 i 6 Dod. tyg. )

Ubiór acz rozmaity i zastosowany do potrzeb miejscowy eh, w róż- I cieniach; da się jednak pod główne prawidła podciągnąć, zwłaszcza, 
nych siołach, w różnych mniej lub więcej wyrazistych nastręcza się od - | że jedna tylko owca potrzebnych do lego materyałów dostarcza.
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Sierak , to j e s t : wełniana zarzutka mająca nieco podobieństwa 
do wierzchniej naszej sukni, jednak bez stanu, z długiemu i szero- 
kiemi rękawam i, obszyta grubym wełnianym sznurkiem od kołnie­
rza aż do p o łó w ,  używana jest w lecie od młodych i starych, od 
męzczyzn i kobiet; potem kożuch na podobieństwo sieraka z dłuż- 
szemi cokolwiek po ły ,  uszyty z pięć owczych wygarbowanych skór, | 
wytkany po bokach czerwona i siną w łóczką , dzierzą prawo gardę- I 
roby wiejskiej, kożuch zimowej, sierak letniej pory. Sierak czarny j 
lub siwy , także brunatny marszczy się gęstym rozwojem na plecach 
i lubo kolan niedosięgający, noszony bywa od uboższej klasy w bra­
ku innej odzieży zimą i latem. Noszony zaś zarzutkiem na płacy , 
na „opaszky“  jak mówią , albo na rękawach zupina się o wełniane i 
oczko przyszyte do prawej strony wąskiego stojącego kołnierza, 
w które się wtyka guzik wielkości orzecha laskowego nawity czar­
ną wełnianą nicią.

Im bliżej do P od o la , sierak tern rozmaitsze przybiera kroje ; 
dosiąga ju ż  na pograniczu zupełnego przeistoczenia w długich niżej 
kolan sięgających półach, w kapiszonie, który się okrągłym wykro­
jem od kołnierza wykaea i w sutym rzędzie tasiemek i kwiatów ro­
bionych z sinej lub żółtej włóczki, które na stanie miejsce naszych 
guzików zajmują. Odzienie to wyrabia się z wełny, która się z na- 
chyłkiem wiosny owcom już to dla u p a łó w , już  to dla potrzeby 
podstrzyga Wyozesawszy weł nę ,  która jeszcze  wT gęsty kłak zbita 
i inne przymieszki w sobie zawiera na dużem drewnianym grzebie­
niu, nawija się czysty zwój wełny w kształcie małej główki cukro­
wej o kadziel , a zwinna ręka białogłowy wziąwszy wrzeciono na 
p ó ł  ospałym wzrokiem jednak z szczególną wypracowaną dokładno­
ścią , wytacza te nici, kręcąc je  zwilżonemi palcy i nawijając o 
wrzeciono. Gdy się gęsta miara namota i naprzedzie, zbierają z w rze­
cion na m otowidła , dzielą , rachują, i zwite w mniejsze lub wię­
ksze kłębki oddają rękodzielnikom.—

Ponieważ sukno wyszłe z rąk tkacza nie ma jeszcze  tej gęstej 
tęgości i zbytnie przebija , daje się przeto pod wodną stępę, zwa­
ną folusze, które najczęściej lewe skrzydło młynów wiejskich zaj­
mują, i tu dopiero wy wałkowane staje się tern, rzem go za pomo­
cą krawca na naszych wieśniakach widzimy, odzież prosta , pier­
worodna bez taśm i galonów, ale tania, wygodna, trwała jak do­
bre słóweczko. Oprócz wygody odzienia daje sierak w ciepłe le­
tnie nocy dogodność nakrycia, i przyczynia jeszcze zalety w tern, 
że szerokie rękawy u dołu związane, na largach i jarmarkach słu­
żą dla przechowania gościńca dla dzieci ,  lub innych zakupionych 
rzeczy , na któreby zwyczajny półmieszek nie wystarczał.

Kożuch, przy rzędnem i chędogiem trzymaniu mogący wytrwać 
pięć lub więcej lat ,  chociaż, po ciepłych runach sądząc tylko do 
zimowego odzienia przydatny, noszony bywa nawet w letnie uro­
czystośc i ,  odszczególnia się bowiem pewnym korzennym przydatkiem 
okrasy , tern zręcznein przepadaniem do ciała, na którem tamtemu 
odzieniu zbywa, a którego my szczególnie na naszych sukniach szu­
kamy. K o ż u c h , mimo dla dorosłych na jedną miarę robiony , od­
znacza się stanem, nie wciętym wprawdzie, ale nacechowanym rzę- 
snym narzutkiem sinej włóczki przedzierganej tu i ówdzie czerwo­
ną, które jak taśmy w naszych czamarkach, na stanie dwa przeciw­
ległe sobie prostokąty formują , po bokach zaś , niżej ręk a w ów , 
w miejscu naszych kieszonek w zygzaki idące w y s z y w k i , do któ­
rych wmieszane są okrągłe kwiatuszki z tej samej włóczki robione. 
Rękawy z wyłożonem na wierzch futerkiem o ćwierć może łokcia 
kolan nie dosięgają , kołnierz zaś nader wąski z równie na wierzch 
wywróconą wełną, ma sobie przyszyte na brzegach dwa z cieńkie- 
go rzemienia kręcone szn ury , kończące się w drobne z rzemienia 
krajane kutasy, które albo niedbale spuszczone bywają, albo w klu­
czkę zawiązane zapinają kożuch.

Kożuch równie jak sierak, w miarę przybliżenia się do Podola 
i Bukowiny rozmaitym zmianom podpada lubo nie w kroju, ale w tej 
okrasie w łó czk ow e j, w której się mieszkańcy nadczeremosznych siół 
szczególnie kochają. Już w >>ałuczu, dalej w Zawału, siołach na 
ostatnim rąbku granicy Bukowińskiej leżących , zabiera miejsce w łó­
czki na kożuchach grube sukno czerwone pokrajane w drobne ostro- 
kątue łazanki wszyte równym rzędem w stan i na boki. — Z  rze ­
mienia kręcone sznurki z kutasami, spuszczają na grzbiet, jak to ' 
na węgierskich dolmanach w idno ; poły krótsze bywają; rękawy w ę ż ­
sze — ale cały kożuch niema tej jaskrawej udatnej p iękności, którą 
wybujały życiotrysk prawdziwych Pokucianów rad przenieść na wszy­
stko , cokolwiek go otacza.

Kożuch włóczką suto wyszyty, noszony tylko od zamożniej­
szych , jest jabłkiem zazdrości między kobietami, cząstką wyposa­

żenia , jakie córka od rodziców dostaje, corocznem wynagrodzeniem 
najemników, którzy tylko za odzież służą, osobliwie zaś ubiorem 
weselnym, bez czego parobek do ślubu przystępujący płoni się i 
wstydzi.

Oprócz tego odzienia, albo pod sierakiem noszony , szczególnie 
zaś przy ręcznej robocie używany, jest inny rodzaj kożuchów , po­
dobny nieco do naszych kamizelek. Jestto odzież zw a n a : „Kenta- 
ryk ,“ nie sięgająca niżej pasa, bez stanu i rękawów. Zapina się o 
skórzane wypukłe guziki, wtykane w oczka rzędem po prawej stro­
nie przeszyte. Ustrojona nadto w różne dodatki , mosiężne guzicz ­
ki , arabeski z czerwonego salianu wyplatane . pierwotnie w górach 
powstała, zkąd przez częste spotkanie się w handlu i pożyciu, 
przeniesiona na doły , niekoniecznym ale pięknym dodatkiem do gar­
deroby została.

Kożuchowi na rękę idą spodnie do łytek przypadające, zwane, 
„chołosznie11 które z grubego białego sukna czarną najczęściej ni­
cią uszyte, w zimową porę od młodych i starych noszone bywają.—  
Zapinają się u pasa wełnianym sznurkiem w rąbek zawleczonym.
W  nad pruto wy eh okolicach noszą sine szarawary do butów wkładane.

Koszule z grubego bielonego płótna, domowej wyrobni o szero­
kich pomarszczonych rękawach i ważkim kołnierza , a który prze­
wleczoną nitką albo tasiemką „polityczką“  zapinają, noszą wierzch 
g a c i ,  opasując je  albo pasem wełnianym, misternie w kraty lub bu­
kiety robionym, z suto spływającemi w ytroczkam i, albo szerokim 
w kółka, l inie,  oczka zygzaki wytłocznym rzemieniem, który się 
z tyłu na mosiężne sprzączki zapina, i rzędem błyszczących żołnier­
skich guzików przyozdobiony, jak pancerz przypada do piersi.

W  rzemieniu przechowują kiesę, z owczych  biało garbowanych 
pęcherzów , zwaną : „muszenka‘* a w niej najczęściej gąbkę , krze­
mień i krzesiwo. Sposobem naszych kapszuehów ściąga i rozwiera 
się za pomocą rzem yczk a , przez drobne oczka zawleczonego , ma 
kształt eliptyczny i służy gdzieniegdzie także na drobne pieniądze.

U możniejszych należą bóty do pierwszej ozdoby obuwia. Po­
spolicie na jarmaikach gotowe kupowane, mają pyski okrągłe i cho­
lewy wyż kolan sięgające, a dla niepospolitej długości wykacane. 
Miejsce obcasów zastępują podkówki żelazne, które cyganie trudnią­
cy się po siołach kowalstwem, grubemi ćwiokami przybijają. W  ta­
kich butach występuje parobek junacko i zamaszysto, jak gdyby mu 
się na podkówkacli pół świata ko łysa ło ; starsi dla niewygody, na- 
jaką się przez częste wzuwanie narażają, ubierają nogi w tak zwa­
ne „czyżm y“ , mające kształt trzew ików , z wypustką skórzaną, ser- 
duszkowato wciętą, dla łatwiejszego i prędszego zaciągania. Dodaj­
my do t e g o . czapkę zimową z «kórek  młodych jagniąt o futerku 
wywróconem „kuczm y,“  chylącą się dla niepospolitej długości na ba­
kier, kapelusz letuy słomiany, którego wyrobnia w obręb pastuchów 
należy, albo czarny f i lcow y, o miernych kresach, owiedziony bla­
chą błyszczącą rozmaitym rysunkiem wytłoczoną i pawiemi pióry 
lub kwiaty garnirowaną, i byłby poniekąd ogólny rys ubioru wie­
śniaka uzupełniony, rys niezmienuie jednaki, jak ongi tak dzisiaj, 
rys, którego się moda niebrała i nie b ierze , a który jednak serde­
czną postać wieśniaka w takie hafty przeodziewa, że się i pewny 
wykwint postrzegać da je , bez uszczerbku pierwotnej prostocie i 
wygodzie ; nieuwłaczając bynajmniej przytem ochędóstwu i zalotno­
ści umiarkowanej.

Chociaż ubiór kobiet w nadczeremoszuych siołach nadzwyczaj 
malowniczy, jednak noszenie dziewcząt w nadprutowych okolicach 
jeszcze piękniejsze i powabniejsze. — Zasadza się zaś cała ta pięk­
ność na ubraniu g łow y , które stosownie do miejscowości urozma­
icone , przebija się jednak wszędzie jednem i tem samem pierwo- 
rodnem tłem: białych za w o jów , pstrolitej o k r a s y c z e r w o n y c h  gar­
nitur i innych świecideł.

Kobiety całego cyrkułu kołomyjskiego z wyjątkiem siół z W o -  
łoszą graniczących, gdzie się w zory  sąsiedztwa innięj lub więcej 
z przemieszką pierworodną wyciskają , owijają g łow ę w białe długie 
chędogie za w o je ,  zwane: „premitki.“  Są-to ręczniki długie i z biel­
szego nieco płótna, niżeli ich koszule , złożone we dwoje na cztery 
cale szerokości, kraszone po brzegach siną i czerwoną włuczką, 
która się za pomocą igły wrąbią, albo w drobne po sobie rzędem 
następujące piramidy, lub kółka łańcuszkiem do siebie spojone, albo 
też zwyczajnie w jedną cienką kolorową linię tuż przy samym brze­
gu- Owijając o głowę przykładają ręcznik najprzód samym środkiem 
do kos , czy zaplotków włosa, ułożonych półobręczem na tylnej 
części głowy. Obmotawszy potem jeden koniec turbanowym o g ło­
wę zaw ojem , spuszczają go na podbródek i wkładając twarz w te 
pulchne i białe ramki, przypinają ten sam koniec na drugich skro-
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niach il o z.i w o j u . podczas {gdy drugi koniec rańtuclia uwikławszy 
się gęsto o tylna część głowy spada mniej więcej na łokieć d łu go ­
ś c i ,  powierzcli koszuli na plecy.

Jest mnogo zawiłości w leni ubraniu; umieją się jednak z tego 
zręcznie i nadobnie w yw iązać, tak,  że się g łow y starszych już  ko­
biet wnurzone w tę białą opaskę prawie odmładzają, twarzy zaś 
młode i rumiane nabierają tej okrasy , jakowej daremnie szukać po 
wschodnich cyrkułach. W  siołach dotykających się Bukowiny 11. p. 
w Seralincu zapada rańtuch jak welon na g ło w ę ,  odsłaniając twarz 
całkow icie ; a ponieważ włosy wołoskim zwyczajem na czubie w sze­
roki obwarzanek zebrane noszą, przeto g łow a, jakby wyrostek n o ­
sząc na sobie , znacznie się zwiększa i przedłuża z uszczerbkiem 
pięknych zresztą i wyrazistych rysów twarzy. W  jednej wsi w Ba­
binie na Bukowinie niedaleko Zaleszczyk leżącej, zawijają się ko-

c io r k i , owijają je  na długiej czerwonej tasiemce, która zwiazana na 
tylnym wydołku s z y i . spada równie z wyłożonym końcem rańtuclia 
na plecy. Na nitkę lub tasiemkę, na które się paciorki naniotują, 
nawlekają także w pewnych odległościach od siebie, okrągłe blaszki 
z wizerunkiem świętych, stare monety, drobne pieniądze, białe cwan- 
cygiery z matką najświętszą, w  górach nawet dukaty , gdzie się 
podanie wspomnieniem chlubi, jakoby D obosz ,  najraźniejszy opry- 
szek gór miewał trzy rzędy „czerw on ych 11 owite o swój kapelusz.

Oprócz tego robią z paciorek piękne naszyjniki, i to w ten spo­
s ó b ; biorą pięć nici miernej długości na końcu jednym węzłem do 
siebie związane, nawlekają arcydrobncmi różnokolorowymi paciorecz- 
kami każdą nić z osobna, poezeni nici te nawleczone na krzyż prze­
platają i w miarę upodobania nietylko mieszają kolory , ale i ukła­
dają je  w pewne szyk i,  wyrabiając tym sposobem tak zwane: gier-

biety zwyczajem cyrkułu kołomyjskiego z nieznacznym przydatkiem dany,u słowem naszyjnik paciorkowy —  niepoślednia ozdoba —  kló- 
w zorów  podolskich. rej nawet i parobek nie popuści, obwijając swój słomiany kapelusz

O szyję gęslym nawałem szkła wezbraną prawie się dotyka pod- poczwórnym rzędem tych błyskotek, 
bródek, tak że kobiety nie mogąc zaniechać tego świerkliwego na- Kulczyki bywają albo z czerwonego szkła lane, wielkości jaja
sypu, chociażby wiekiem nachylone, przymuszone są , ile możności j go łęb iego , które się na blaszanem kółku do ucha wtykają, albo
■wyprężoną głowę trzymać. Owijają zaś o szyję prócz  prawdziwych , bronsowe, albo małe płaskie blaszki zebrane w drobny kutas i za-
korali , których łatwo poznać można po dużych gęsto nabitych gło- 1 vvleczotie blaszaną nasiłką do usz.
wkach , jeszcze  szklanne w żydowskich kr,unikach kupowane pa- j (Ciąg dalszy nastąpi.)

L w ó w .  K t. 1 4 8 5 ,  1596. 1664. 1669 i 1743.
P o m n o ż e n ie  u p o s a ż y  d la  H la n sy o n a r z ó w  lw o w s k ic h  jsrzy  k a p lic y  ś . K a t a r z y n y  n a  n iż s z y m  z a m k u .

( Dokończenie. Ob. Nr. 5 i ii Dodat. tygod.)

Vt autem onera ip(s)a  eo ordi|uatius complereut(ur) per eos- 
dem Regimen Capellc prcd(i)cte  Preposilo pro t (e m )p (o r )e  ex(i- 
ste)n(i atlnhui(mu)s et annecti(inu)s Cui p(rae)dicti aly Capeile 
presb(y le)ri 111 omnibus Capeile B ege(n)ti  j ad landem diui(n)am 
concernentibus iutenda(n)t et obediant, qui si secus 1'ecerint exlu (n)c 
om (ne)s  negli(g)eutes et deordinatos Lociordinario deferre de- 
beat Aucloritate ordi | naria cohercendos, et ni(hi)lominus ip(s)e 
Prepositus onera explere pront confr(atr)es aly sit astrictus. Cuius 
Capeile ac Benelicioruiu pred(i)ctorum Jusp(at)ronalus et p (rae -  
Se)ntandi | -Nobis duntaxat et sueeessoribus n(ost)ris  Regibus P 0-  
lon ie  resernamus tenore pfraesejntium 111 euu(ni). In cuius rei 
testimonium Sigillum n (ost )r (u )m  presentibus est subappensum. 
A ctu (m ) I in I ^ r o p l i  ieria secunda proxima post Laurencyi fe- 
stum Anno Dom(in)i t l i l l e s i g n o  q u a d r i n g f c n ( 4 « * s l n i © )  O c *  
t o g c s i j i i o  q u ł l l t o .  Presentibus ibidem R.en(er)eudissimo et B e - 
n(er)ondis j in Cliristo p(at)ribus dom in ) is , Johanne A r(eh i)e (p is- 
co )p o  Ł e n p o l i e n ( s i ) , Mathia E (p isco)po  C a m e 11 c « e n fs i ) , et 
Johanne lilceto Ch e lm en(si) E (c)c l (es )iar (u m J Necnou Magnificis 
Generosis et Nobili|bus Jacobo de D a m b n o  CastelI(a)no et Capi- 
t (aneo) C r a c ( o v i e n s i )  Mathia de B u y n  Po  z n (a  niensi). Jolianne 
Amor de T l i a r n o w  C r a c ( o r i e u s i ) , Spithkoae de J a r o s ł a w  S a n -  
d o m i r i e n ( s i ) ,  Joba(n)nc j de O p o r o  w Jun i w l a d i  s la w yen(s i) ,  
Dobesiao de B y s s z o w  B e l z e n ( s i )  Palatinis, Raphaele de J a r o ­
s ł a w  Casle!(la)no S a n d o m i r i e n ( s i )  Mar szalko, Creslao de t u -  
r o z w a n j k y  Decano G n c z n ( e n s i )  Cane( c ) l l ( a ) r io , Petro de eodem 
C u r o z w a n k y  Tbesaurario , Gregorio de L u b r a n y e c z  Preposito 
S k a r b i  m i rien(si) V icccan c(e )l l (a )r io  , et Anibrojsio Pampowsky 
incisore Regni n(ost)ri et alys q(uam)  plnribus fidedignis, s ince(re ) 
et fidelibus n(ust)ris dilectis. Dat (urn) per maniis eiusdem Vene- 
rab i lis Creslai de C u r o z w a n | k y  Decani G n e z n ( e n s i s )  Regni 11( 0-  
st)ri C a t ic (e ) l l (a )ry , sincere nob(is)  diłecti

Przypisek z lewej strony :
R (e ) l (a t i )o  ven(erabi)lis eiusd(em) Creslai de C u r o z w a n k y  

Regni P (olouie) Cancellaryj
Podpis z, prawej strony:

C r e s l a u s  C anc(e )ll (arius) s(ub)s(cripsi)t

A by  3aś te obowiązki tern porządniej p ełn ili . oddajemy i 
poruczamy zarząd przerzeczonej kaplicy Przełożonemu podórc- 
cza* będącemu, któremu reszta wspomnionych kapłanów tej ka- 
pfiey we wszystkiem co się chwały Bozkiej ty c z y , pomocnymi i 
posłusznym i być mają. gdyby zaś inak sobie postępowali, na­
tenczas Zarządca kaplicy wszystkich niedbałych i wykraczają­
cych oznajmić winien Zwierzchności duchownej, aby powagą 
pasterska skarceni b y li . a sam Przełożony równie jako i inni 
towarzysze jego  obowiązków dopełniać ma. Praioo opiekun- 
stwa nad. tą. kaplicą i prezentowania na benefieya sobie tylko i 
Następcom Naszym  Królom polskim osnową niniejszego w ieczy­
ście zastrzegamy, ZYa świadectwo czego pieczęć Nasza u niniej­
szego zawieszona. Działo się we M jiv o w ie  poniedziałku po 
święcie s. W awrzyńca łata Bożego 'T y s i ą c  V z t e r y s t a  O ś m -  
d z i e s i u t e g u  f i i i l t c g o ,  w przytomności Przewielebnego i W ie­
lebnych w Chrystusie K sięży : Jana Arcybiskupa lw o w sk ieg o  , 
Macieja Biskupa k a m ien iec k ieg o  i Jana W ybrańca ch ełm ­
skiego k ościoła . tudzież Wie/możnych ■ Rodowitych i Szlachet­
nych: Jakóba z D ę b n u  Kasztelana i Starosty k ra k o w sk ieg o , 
Macieju, z B n in u  p o z n a ń s k ie g o , Jana Amora 3 T a r n o w a  
k ra k o w sk ieg o  , Spytka z J a r o s ł a  wi u  s ą d o m  irskiego, Jana  
z O p o r o  w a i no  w l  o c l a  w skiego . Dobiesława z B y s z o w a  
b e ł  z kiego W ojew od ów , Rafała z J a r  o s  ła to  i a Kasztelana 
s ud o m ir skiego M arszałka, Krzesła wa z K u r o z w ę k  D zie­
kana g u 1 ez n wąskiego Kanclerzów. Piotra z K u r  o z  w ek  Skar­
bnika, (irzegorza  3 Ł u b r a n c a  Proboszczu s k a r hi m ir skiego 
Podkanclerzego i Ambrożego Papowskie.go Krojczego koronne­
g o , także w idu innych wiarygodnych, szczerze i wiernie Nam  
miłych. Dano przez ręce tegoż Czcigodnego Krzesławu z K u ­
r o z w ę k  Dziekana g n ieź n ień sk ieg o , Kanclerza koronnego, 
szczerze Nam miłego.

Referat tegoż Czcigodnego Krzesławu  8' K u r o z w ę k  K an­
clerza koronnego.

M i r c e s ł t l i r  Kanclerz ręka swa.
Pieczeó z.aginela. Napisy na odwrotnej stronie pergaminu, pominąwszy odnoszące sie do treści:

Locatum est in Acta Castrcn(sia) Leopolien(sia) { leria secunda 
post Domini um Cantate proxima | Anno D(omi)ni 159tito. |

1(164 d(ię) 15 Men(sis) | Septemb(ris) in Judicio j U ](u)s(tris- 
s)imi et R {euere)nd(iss)im i D(omi)ni  | Arcbiep(isco)pi Leopol(i ,,n- 
s is )  p (ro )du ct(um ) | et dccret(um) p (ro )u l  in Actis | Podpis nieczytelny.

1669 tl(ie) 31 Au|gusti (reszta jak powyżej.)

A tnno) D(omi)ni 1143 Die Sabbato 31 Mensis Augusti in Vi- 
sitacione G (e )n (e ra l i )  p(ro)ductum et Jeetuin. I Ńicolaus Ignaliiis 
W yzyck i Arcliiepiscopus Melropclitanus | Leopoliensis.

A k t
lwowskiej

Zapisano w aktu grodu lw o w sk ieg o . Księga 3 3 0 , str. 3 3 4 )  
—  3 3 7 )  poniedziałku po niedzieli czwartej po wie/kiejnocy tata 
Bożego 1 5 9 6 g o .

B. 16611 dnia. 1 5 go września w sadzie Najoświeceńszego i 
Przewielebnego Księdza Arcybiskupa lwowskiego okazano i za­
wyrokowano jako w aktach___

R. 1 6 6 0  dnia 3 1 . sierpnia . . . .
Roku Pańskiego 17-43 dnia sobotniego, 3 1 . sierpnia pod- 

i czas ogólnej wizyta ey i przedłożony i czytany. Mikołaj Ignacy 
W yży  chi Arcybiskup Metropolitalny lwowski.

kkt powyższy wciągnięty u skutek wyroku ees. król. Koinisyi Tabularnej str. 121 dosłownie, w ksiec" V. zwaną Praeuolałionum na sir. 282 Nr. 1. co do
iej z. dnia 6go października r. 1781 w księgę II. zwaną Majestuticus na treści, na wniesienie p e ł n o m o c n i k a  Łaniewskicgo Chryzostoma.

____________________  W e Lwow ie 20go stycznia 1854. W o l a ń s k i .
5) W  księdze grodzkiej jest: arce. (Obacz w N. 6 Dod, (yg-. oznakę przypiskn S.)
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